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I znów ubiegł jeden rok czasu, który w historji roz- 
woju i działalności naszego strażactwa polskiego w Re- 
publice Czechosłowackiej nie będzie kartą czystą lecz 
mówić będzie tym, którzy kiedyś po nas przyjdą, iż na- 
sze strażactwo nie zmarnowało ubiegłego roku, lecz zu- 
żyło go na intenzywną pracę nad swem organizacyjnem 
i fachowem usprawnieniem. Praca na wszystkich polach 
stała przed nami otworem. Praca, dążąca do wypełnie- 
nia luk, uzupełnienia niezliczonych braków i usuwania 
niedomagań w naszej organizacji zatrudniała nie tylko 
członków Rady Nacz., Zarz. Okr. i Wydziałów O. S. 
P., lecz zaprzęgła do współdziałania wszystkich ochot- 
ników-strażaków. Żywo stoi nam jeszcze w pamięci ów 
radosny dzień ro-cio letniego jubileuszu Związku, 
dzień, — w którym stwierdziliśmy z najżywszem zado- 
woleniem, że działalność nasza toruje nam drogę jasnej 
przyszłości, w którą patrzymy tak, jak nakazuje nam 
sumienie strażackie: bez wszelkich wahań, bez zastrzeżeń, 
lecz z wiarą w siłę i moc umiłowanej naszej idei i z entu- 
zjazmem pracy obywatelskiej. Ideałem więc, celem i naj- 
istotniejszą treścią naszych dążeń i naszej działalności w 
rozpoczętym nowym roku 1932 będzie nadal podniesie- 
nie wyszkolenia fachowego, tak wielce potrzebnego do 
sumiennego spełnienia naszego twardego, lecz dobrowol- 
nie na siebie przyj. obowiązku obrony przed skutkami 
klęsk żywiołowych i ochrony przed niebezpczeńst. życia 
naszych współmieszkańców. Wiemy, że spełnimy ten obo- 
wiązek z jednakową gotowością i ofiarnością sił, zdrowia 
a nawet w razie potrzeby i życia. Jesteśmy sobie również 
świadomi tego, że do wykonania obowiązku musimy 
trwać w stałej pogotowości bojowej, dla której nie poża- 
łujemy czasu i przygotowawczej pracy. W rozpoczętym 
roku oczekuje nas znaczny wysiłek w zakresie rozszerzenia 
ram fachowego wykształcenia, obok nieustającej pracy 
nad utrzymaniem dotychczasowego wysokiego poziomu 
sprawności strażackiej. Pragniemy doprowadzić do te- 
go, aby każdy pojedynczy strażak był prawdziwym 
strażakiem-ochotnikiem, aby był dobrze wyszkolonym i 
dbał o swoją organizację, jak o źrenicę swego oka i po- 
trafił podporządkować swą osobistą ambicję, cele i spra- 
wy, naszym wspólnym interesom i pracował zawsze i 
wszędzie na wszystkich placówkach uczciwie, wytrwale- 
le i z zapałem w tej myśli i z tą głęboką wiarą, że praca 
jednostki jest składową częścią tej wielkiej całości, jaką 


jest nasze polskie strażactwo w czechosłow. republice, 
którego szczęście, rozwój i przyszłość wyłącznie zależy 
od zgodnej, cichej, uczciwej i wytrwałej pracy. Rozumie- 
my, że nie wszystko da się odrazu osiągnąć, ale drogą co- 
dziennych wysiłków i nieustannej pracy na polu pożar- 
nictwa doprowadzimy do tego, że nasze życie strażackie 
przysporzy naszej polskiej mniejszości wiele zdrowych 
pierwiastków i wszczepi w nasz lud zaradność i wy- 
trwałość. Cnót tych potrzebujemy w obecnych czasach 
kryzysu gospodarczego do walki o lepsze jutro. Drogo- 
wskazami naszej pracy w nowym roku niech będą hasła: 
Nie poddawajmy się zwątpieniu, nie upadajmy na duchu, 
nie wstrzymujmy się od wysiłków, nie rezygnujmy z 
walki o lepsze jutro, lecz walczmy aż do zwycięstwa. 


„e 


Od Wydawnictwa. 


Rozpoczynając dziś trzeci rok wydawnictwa 
„Przewodnika Strażackiego”, organu Związku Polskich 
Straży Pożarnych w Czechosłowacji, wkraczamy w ten 
nowy okres swej służby dla ideałów strażackich, służby 
informacyjnej i sprawozdawczej z wiarą w niesłabnącą 
sympatję, jaką go darzyły koła strażaków i obywateli. 


Przewodnik strażacki pragnie być nadal zwiercia- 
dłem naszej duszy strażackiej, która każe ofiarnie skła- 
dać na ołtarzu publicznych potrzeb swą trudną i nie- 
bezpieczną pracę i pragnie nieść szeregom  strażactwa 
polskiego w czechosł. republice radę fachową i wlewać 
w chwilach zwątpień w serca druhówochotę i zapał, łą- 
czyć i zespalać rozsiane placówki strażackie, dzielić się 
.ch spostrzeżeniami, doświadczeniami, radością i smut- 
kiem, kołatać do serc współobywateli i budzić je do lep- 
szego zrozumienia tej zaszczytnej, wielkiej i ofiarnej pra- 
cy strażackiej, 


_ Aby jednak można podołać tej wzniosłej i koniecz- 
nej pracy, zwracamy się do Was Zacni i Kochani Dru- 
howie, abyście nas wspierali przez regularne nadsyłanie 
korespondencji. Na progu zaś tego nowego roku ślemy 
kochanej Braci Strażackiej oraz wszystkim Przyjaciołom 
strażactwa, Czytelnikom i Sympatykom naszego pisma 
serdeczne życzenia Szczęśliwego i Pomyślnego Nowego 
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„PRZEWODNIE SERAZAGIE, 


Ne T, 


Wytyczne prace komisji technicznej. 


Statut Z. P. S. P. w Czechosłowacji określa w par. 
29 zakres działania instruktora technicznego. Jest on 
przewodniczącym komisji technicznej i stara się, aby wy- 
ćwiczenie techniczne było ujednostajnione i stało na ja 
najwyższym poziomie. Zwołuje on naczelników okrę- 
gowych (inspektorów), a w razie potrzeby naczelników 
straży, celem zaprowadzenia jednolitości przy ćwicze- 
niach i ogólnej czynności straży. 

Celem wykonania przepisanego zakresu działania 
okazało się potrzebnem obmyśleć i opracować w głów- 
nych zarysach plan pracy komisji technicznej na okres 
całego roku, aby wszystkie poczynania dały jasne i do- 
datnie rezultaty zarówno w osiągnięciu przedsięwziętych 
zamierzeń, jak niemniej w uczuciu dobrze spełnionego o- 
bowiązku i w zgodzie i ramach środków finansowych. 
Zdajemy sobie dokładnie sprawę, że strażactwo naszej 
organizacji nie posiada dotychczas żadnych kwalifiko- 
wanych sił, zdolnych do przeprowadzenia samoistnych 
doświadczeń, udoskonaleń na polu pożarnictwa, lecz 
prawie wszyscy wybrani funkcjonarjusze są na polu po- 
żarnictwa laikami i muszą dopiero zdobywać drogą sa- 
mokształcenia fachową wiedzę strażacką, a następnie 
dopiero wprowadzać w czyn różne fachowe zdobycze, 
opracowane przez fachowców zrośniętych z pożarnic- 
twem. Rzecz więc jasna, że musimy szukać oparcia a ta- 
kie możemy jedynie znaleźć u braci naszych strażaków- 
rodaków, którzy wydają czasopisma i podręczniki facho- 
we w ojczystym naszym języku, bo inaczej drogą tłu- 
maczeń z obcych podręczników wprowadzilibyśmy u 
nas w słownictwie strażackiem pełno różnych dziwolą- 
gów, a z doświadczeń wiemy, jak trudno je później wy- 
korzenić te różne „verschlusy'”, „zaverky'itp. To też pod- 
stawą i źródłem czerpania wiedzy straż. będą podręcz- 
niki polskie. Przewodnią zaś ideą prac komisji technicz- 
nej będzie wybierać rzeczy potrzebne i zastosować je do 
naszych warunków. I tak w najważniejszym dziale wy- 
szkolenia wprowadzi się w życie wyszkolenie strażactwa 
od pojedyńczego strażaka aż do całych zespołów według 
przepisanych regulaminów musztry formalnej i według 
instukcyj do ćwiczeń narzędziami strażackiemi. 


W pracy tej będzie się następująco postępowało: 
Komisja Techniczna, składająca się z referentów okręgo- 


wych, opracuje każdy regulamin czy instrukcję, a potem | 


sama się wraz referentami technicznymi poszczególnych 
okręgów praktycznie wyszkoli. Następnie naczelnicy o- 
kręgowi (inspektorzy) wraz z referentami technicznymi 
przeprowadzą w swych okręgach wyszkolenie naczelni- 
ków straży względnie ich zastępców, a ci w końcu wy- 
szkolą swe drużyny w miejscach pod dozorem swych 
przełożonych. W ten sposób zunifikuje się szkolenie na- 
czelników okręgowych naczelników straży i drużyn stra- 
żackich. 

Oprócz tego zasadniczego, stałego i ciągłego szko- 
lenia urządzi się kursa dla szkolenia sierżantów, zbroj- 
mistrzów. i innych poszczególnych funkcjonarjuszy na 
podstawie opracowanych planów i regulaminów kurso- 
wych i wprowadzi się system egzaminu. Ten dział szko- 
ienia zależny będzie od środków finansowych, które jed- 
nak znaleźć musimy, aby podnieść poziom sprawności 
naszych drużyn. 

Osobny dział pracy Komisji Technicznej stanowić 
będzie organizacja Ćwiczeń i manewrów taktycznych, 
aby okoliczne straże były już z góry zapoznane z rozpla- 
nowaniem najbliższych wiosek, osiedli, drogami, środ- 
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kami komunikacji i zaopatrzeniem wodnem. Duży na- 
cisk położy się również na organizowanie zawodów indy- 
widualnych (jednostkowych) i okręgowych  (zespoło- 
wych) i zawodów krajowych o mistrzowstwo Śląska co 
trzeci rok. W tym celu zostaną opracowane osobne re- 
gulaminy. 

Trzecim działem pracy będzie zorganizowanie i 
przeprowadzanie wieczorów dyskusyjnych, na których 
wygłaszane będą fachowe referaty i dyskusje nad niemi, 
aby wykształcić drużyny teoretycznie. Wieczory te będą 
urządzane łącznie i za porozumieniem Komisji Oświato- 
wo-kulturalnej i komisji sanitarnej, aby program takich 
wieczorów był urozmaicony i rzeczywiście podnosił du- 
cha i wzniecał zapał do pracy na polu pożarnictwa. 


Tak w krótkich zarysach przedstawiałby się plan 


| prac technicznych. Rzecz prosta, że nakreślony plan nie 


obejmuje całości zagadnień prac strażackich. Istnieje je- 
szcze szereg dziedzin, które nie zostały uwzględnione, jak 
ratownictwo, szkolenie oddziałów _ przeciwgazowych, 
oddziałów żeńskich i udzielanie fachowych porad i t. p., 
ale te muszą narazie ustąpić ważniejszym i  pilniejszym 
zagadnieniom, które mają na celu ustalenie systemu pra- 
cy w wyszkoleniu i podniesieniu poziomu naszych dru- 
żyn. Musimy bowiem posiadać solidarną i oświeconą 
gromadę strażacką, która jest, ale i nadal będzie potę- 
gą, o którą rozbijać się będą wszelkie niecne zakusy. Za- 
tem wzywam wszystkich druhów do dzieła w tej twar- 
dej służbie strażackiej — a jeśli wszyscy jak jeden ochot- 
nie, w miłości i w zgodzie zabierzemy się rączo do pra- 
cy — tak wytyczne prac komisji technicznej wprowadzi- 
my w życie na chwałę Bożą, pożytek bliźnim i chlubę 
naszego polskiego strażactwa. 
1. G., instr. techniczny. 


Jak i czem oświetlić miejsce pożaru. 


Podczas pracy straży pożarnych przy gaszeniu o- 
gnia w nocy nie zawsze ogień ten i łuna oświetla miej- 
sce pożaru. Zwykle w początkach pożaru bywa jasno 
dokoła, gdy płomienie wyrywają się nazewnątrz goreją- 
cej budowli, lecz po zbiciu ich i przy gaszeniu ognia, 
znów ciemności ogarniają pogorzelisko, a dym i para 
potęgują je i utrudniają akcję, której druga część trwa 
nieraz znacznie dłużej, niż samo zmaganie się z ogniem. 

Szczególnie zaś ciemne pomieszczenia  uniemożli- 
wiają pracę straży przy gaszeniu pożaru wewnątrz bu- 
dowli. 

Dlatego też niezbędne jest należyte oświetlenie 
wszystkich tych miejsc i stanowisk, gdzie prowadzi się 
akcja nie tylko ratownicza natarcia i obrony, lecz rów- 
nież oświetlenie i tych placówek pomocniczych na ty- 
łach pożaru, od sprawnej pracy których zależy w znacz- 
nej części powodzenie samej walki na froncie pożaru. 

Zatem muszą mieć dostateczne światło prądownicy 
(po przygaszeniu ognia), topornicy, pracujący w we- 
wnętrznych pomieszczeniach i na dachach. 

Przy każdej sikawce winno być oświetlenie, i przy 
hydrantach, a również przy zbiornikach, o czem była 
już mowa, skąd czerpią i dowożą beczki wodę. Te rów- 
nież muszą mieć pochodnie lub latarnie do oświetlania 
sobie drogi i do strzeżenia innych beczek i wozów, dla 
uniknięcia starcia. 

Stanowisko dowodzącego akcją, jak również i pla- 
cówki kierowników na poszczególnych odcinkach winny 
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być oznaczone światłem, które towarzyszy również im 
przy obchodzeniu pozycji. Zwykle towarzyszący na- 
czelnikowi trębacz niesie w nocy pochodnię, a w dzień 
flagę odpowiedniego koloru, przyjętego w danym od- 
dziale. 

Stanowiska wozów, szczególnie pogotowia i rekwi- 
zytowego, muszą być oznaczone kolorowemi latarniami 
przyjętej w danym oddziele barwy. 

To pomaga strażakowi, wysłanemu po  jakiekol- 
wiek narzędzie lub przyrząd, do szybkiego odszukania 
swego wozu, a opóźniającym się ochotnikom pozwala 
zasięgnąć informacje co do wyznaczonego odcinka i za- 
meldować się swej władzy. 

Na czoło przyborów oświetlających wysuwają się 
pochodnie. Bywają one kubełkowe o pierścieniu rucho- 
mym i buławowe. 

Pochodnie powinny być napełnione mieszaniną 
nafty z terpentyną w stosunku 1 (terpentyny) do 3 (naf- 
ty), a to w celu zapobieżenia gaśnięcia przy 
wietrze. 

Dobrze jest zaopatrzyć końce drążków pochod- 
niowych w okute ostrza dla wtykania w ziemię lub drze- 
wiane części budowli. 


Pochodnie używają się do oświetlania remizy pod- 
czas zaprzęgania taboru, o ile niema instalacji elektrycz- 
nej, do oświetlania drogi podczas jazdy do ognia, do o- 
znaczenia stanowiska i miejsca pobytu dowodzącego, do 
oświetlania miejsca czerpania wody, stanowisk sikawek, 
do pomocy przy pracy toporników i t. p. 

W niektórych strażach są w użyciu jeszcze pochod- 
„nie smoliste i woskowe, z wosku ziemnego. Są one niezłe, 
gdyż na wietrze niełatwo gasną, a dają światło dosyć ja- 
sne. Jednak znaczną wadą ich jest duże kopcenie i ocie- 
kanie roztopionego tłuszczu i smoły. Doskonałym nato- 
miast środkiem okazały się pochodnie magnezjowe, dają- 
ce oślepiające, daleko sięgające światło. One wchodzą w 
coraz większe użycie zagranicą. 

Silnem, również białem światłem odznaczają się 
lampy acetylenowe. Używane są one jak ręczne latarnie 
a również w postaci prożektorów o silnym reflektorze i 
większym płomyku świetlnym. 

Prożektor ten, osadzony na drążku, który trzyma 
strażak na koźle pierwszego wozu, pozwala  oświetlać 
przed drogę pędzącym do pożaru taborem na kilkadzie- 
siąt metrów. 

Jeszcze lepsze są do tego celu prożektory elektrycz- 
ne, w jakie zazwyczaj nasze samochody pożarnicze są za- 
opatrzone. One bowiem rzucają snop silnego skoncen- 
trowanego światła na przeszło 100 m przed pędzącym 
samochodem, a w tem oświetleniu wszystkie objekty ru- 
chome i nieruchome widzi się jak na dłoni. 

Prożektory służą również do oświetlania miejsca 
pracy strażaków przez rzucanie z samochodu, stojącego 
przy pożarze taboru, smug świetlnych, mocno oświetla- 
jących dachy, piętra i różne budowle, znajdujące się na 
froncie ognia, co niezmiernie ułatwia pracę prądowni- 
ków i toporników. 

Duże usługi oddają podczas i wyszukiwania ognia 
i gaszenia ukrytego zarzewia elektryczne latarki. Szcze- 
gólnie przydatne są i podręczne małe latarki kieszonko- 
we, gdyż zajmują bardzo mało miejsca, a przy dobrej 
baterji dają dostateczne światło. 

Lampy elektryczne akumulatorowe są już większe 
i światło ich jest znacznie silniejsze. 

Dzięki tym lampom i latarkom praca toporników, 
zajętych wyszukiwaniem ogniska pożaru i prądowni- 
ków bywa znacznie ułatwioną. 
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„PRZEWODNIK STRAŻACKI“ 


Stra: 


Szczególnie użyteczna jest lampa Davy'ego, w któ- 
rej górna część nad szkłanym kominkiem jest otoczona 
gęstą miedzianą siatką. Ta siatka, wchłaniając znaczną 
część ciepła, wydzielanego przez płomyk lampy, zabez- 
piecza od przedostawania się tego nazewnątrz i nie do- 
puszcza do wybuchu palnych gazów i pary łatwopalnych 
płynów, jakie są nieraz w piwnicy. 

Ta lampa pozwala określić mniej więcej dokładnie, 
jaki jest stan powietrza w danem pomieszczeniu i za- 
wczasu ostrzega przed wybuchem. 


Tam, gdzie niema obawy o eksplozję, użyteczne są 
zwykłe, porządnie oszklone, latarnie ze świecą. Dają one 
w ciemnościach dostateczne światło, szczególnie gdy są 
zaopatrzone w reflektor. 

Latarnie z oprawionemi w nie kolorowemi szybka- 
mi służą, jak było wyżej powiedziane, do oznaczenia 
miejsca postoju taboru tej lub innej straży pożarnej. 

Każda organizacja powinna posiadać odpowied- 
nią ilość pochodni, aby każdy wóz taboru miał swe świa- 
tło, a również pewną ilość latarni zwykłych, latarek ele- 
ktrycznych, w które winien być zaopatrzony naczelnik, 
zastępca, dowódcy oddziałowi, plutonowi, sekcyjni, a 
przedewszystkiem każdy wywiadowca i prądownik. 

Oprócz tego jedna lub dwie lampy Davy'ego mu- 
szą stanowić nieodzowną część przyrządów pomocni- 
czych w każdym taborze. 

Samochodowy tabor winien mieć bezwzględnie pa- 
rę silnych prożektorów, szczególnie pierwszy wóz samo- 
chód-pogotowie i drabina mechaniczna. Konny zaś ta- 
bor, a zwłaszcza jadący pierwszy wóz-pogotowia winien 
być zaopatrzony w silny prożektor acetylenowy. 


Tak wyposażona w przyrządy do oświetlania or- 
ganizacja będzie mogła bez wypadku dojechać do każ- 
dego pożaru, śmiało i z dobrym skutkiem pracować 
podczas najwięcej ciemnych nocy i szarug jesiennych. 


Go piszą w Ameryce o wężach 
tłocznych. 


Przy nabywaniu węży pożarniczych obowiązują 
te same reguły, co i przy zakupnie każdego innego przed- 
miotu codziennego użytku. Zazwyczaj nabywca poświę- 
ca więcej uwagi obsłudze i działaniu węży w czasach złej 
konjuktury gospodarczej, niż w czasach, kiedy interesy 
jego dobrze stoją. Przy dobrej konjukturze gospodarczej, 
kiedy fabrykant zdoła z trudem zaspokoić potrzeby ryn- 
ku, niewiele zwraca uwagi na pęknięcia i inne uszkodze- 
nia węży i rozumuje mniej więcej w następujący sposób: 
„O tak, przypuszczam, żeśmy się nieco źle obchodzili z 
wężem, ale coprawda był on już tknięty zębem czasu, 
kupimy więc nowy“. Ale kiedy dobra konjunktura minęła 
i za każdym groszem musimy się oglądać, w takich sa- 
mych okolicznościach wężowych bolączek rozumujemy 
zgoła odmiennie. Mówimy wtedy: „Co to jest, u licha, 
dopiero co przed dwoma laty zapłaciłem za stopę węża 
tyle i tyle, i pozostały już tylko z nich strzępy. Trzeba 
pójść z reklamacją do sprzedawcy, niech je zamieni na 
nowe“. 

Powyższe częściowo tłumaczy, dlaczego piszący te 
słowa otrzymał do zbadania większą ilość uszkodzonych 
węży w ciągu 1930 roku niż w którymkolwiek innym, 
podczas jego długoletniej praktyki. Należy podkreślić, 
ze wielu z wytwórców, zwracających się do „„Laborato- 
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ry Label Service“, prowadzonego przez autora tego ar- 
zykułu, w celu zbadania węży, przyjęło za regułę dołą- 
czanie wszelkich zarzutów, dotyczących działania węży, 
przesyłanych do laboratorjum celem zbadania i orzecz- 


nictwa. Nie należy w tem  dopatrywać się 
chęci uchylenia się od gwarancji za wykonany 
towar, bowiem jest on zawsze wymieniany na 


nowy, jak tego wymagają dobrze zrozumiane za- 
sady handlu — nawet w wypadku, gdy oczywistem jest, 
że uszkodzenie nie wynikło z winy wytwórni. Wytwór- 
ca jednak pragnie mieć dane dla własnego użytku, celem 
całkiem bezstronnego ustalenia, jaka jest istotna przyczy- 
na uszkodzenia. 


Mając do czynienia z całym szeregiem podobnych 
wypadków w ciągu bieżącego roku, piszący te słowa był 
zdziwiony olbrzymią liczbą bezpodstawnych reklama- 
cvj, dotyczących węży pożarniczych i oczywistym bra- 
kiem u kupujących znajomości, co to jest waż pożarni- 
czy oraz jak go należy używać i obchodzić się z nim. 


Gumowane węże tłoczne należy uważać za najbar- 
dziej nadające się dla celów pożarniczych. Ich wyłącz- 
nym celem jest doprowadzenie wody do gaszenia poża- 
rów. Nie są one używane do polewania ulic, ślizgawek, 
kwietników, czy tym podobnych celów; do wymienio- 
nych celów wąż wykonywany jest w sposób inny: jest 
on pokryty Czterema warstwami gumy, zamiast płasz- 
czem bawełnianym, jest on ciężki i mało elastyczny, w 
przeciwieństwie do węża pożarniczego, który musi być 
lekki i łatwopakowny. 


Gumowany waż pożarniczy składa się z wewnętrz- 
nego gumowego przewodu, zabezpieczonego od zewnątrz 
bawełnianą tkaniną. Gumowany przewód służy jako ka- 
nał wodny, tkanina zabezpiecza przewód od pęknięcia 
naskutek dużych ciśnień tłoczonej wody, a także chroni 
go od zewnętrznych uszkodzeń. Jednakże tkanina ba- 
wełniana nie zabezpiecza węża od przecierania się. Ba- 
wełnę używamy, ponieważ jest mocna i lekka, co umoż- 
liwia szybkie operowanie wężem przy pożarze oraz łat- 
we zwijanie i przechowywanie węża, gdy nie jest uży- 
wany. Węże, chronione od zewnątrz tkaniną bawełnia- 
ną, łatwo podlegają zużyciu, gdy są wleczone po ostrych 
kamieniach i żwirze, łatwo kruszeją pod działaniem kwa- 
sów, błota lub wilgoci. Należy pamiętać, że bawełna jest 
tylko bawełną, materjałem stosunkowo słabym (np. w 
porównaniu ze stalą) i użycie jej łącznie z gumą nie po- 
lepsza wcale jej własności wytrzymałościowych. Istnieje 
wiele rodzajów węży, stosowanych do różnych celów, 
węże bawełniane są tylko wężami pożarniczemi. 


Niewątpliwie wielu z czytelników zainteresuje się 
tem, co było najważniejszą przyczyną uszkodzeń węży, 
badanych w tym roku. Otóż okazało się, że najbardziej 
szkodliwy był kwas siarkowy. Kwas ten nawet w stanie 
bardzo silnie rozcieńczonym jest zabójczy dla bawełny, 
nieznaczne jego ilości rozpryskane na tkaninę bawełnia- 
ną zwęglają ją i spalają na sproszkowaną masę. Natu- 
ralnem następstwem tego jest, że przewód gumowy, ogo- 
łocony w wielu miejscach z zewnętrznej tkaniny, zaczy- 
na rozrywać się już pod działaniem stosunkowo niewiel- 
kiego ciśnienia wody. Zadziwiające jest to, jak łatwo wąż 
tłoczny może ulec zetknięciu z kwasem siarkowym. Wę- 
że pożarnicze są zazwyczaj przechowywane w tym sa- 
mym budynku lub szopie, co i chemiczne przyrządy ga- 
śnicze. Ponowne ładowanie tych przyrz. często powodu- 
ju rozpryskiwanie się niewielkich ilości kwasu, bądź to na 


węże, bądź też na podłogę, na którą rzucane są przez 
nieuwagę węże lub po której są one wleczone. Mieliśmy 
nawet jeden taki wypadek, w którym kwas był rozpry- 
skany po podłodze, a następnie podłoga została wymyta 
wodą, celem usunięcia kwasu. Jednak mycie było niedość 
staranne, co doprowadziło w następstwie do zniszczenia 
węża. 


Również często węże przechowywane są w gara- 
żach, gdzie nieuważne obchodzenie się z akumulatorem 
może doprowadzić do zetknięcia węża z kwasem. 


Następną kategorją w spisie jest niedość ostrożne 
obchodzenie się z wężami, co w rezultacie doprowadza 
do tworzenia się guzów (zgrubień), przetarć i rozdarć. 
Widzieliśmy węże pożarnicze, pracujące podczas czysz- 
czenie kanałów rzecznych, ciągnione po kamieniach i o- 
strych nierównościach a następnie po szlamie i błocie bez 
jakiejkolwiek troski o ich staranne utrzymanie. W do- 
datku właściciel takiego węża skarży się, gdy tenże pod- 
lega szybkiemu zniszczeniu. 


Innym znów bardzo szkodliwym czynnikiem dla 
węży jest żużel, który szybko przeciera je, gdy są po nim 
wleczone. Wielu może przypuszcza, że takie wypadki są 
rzadkie, oraz że ciągnienie węża z wodą pod ciśnieniem 
po powierzchni pokrytej żużlem nie może mieć zgubnego 
wpływu, my jednak stwierdziliśmy, że jest inaczej. Po- 
dobne zniszczenie węży pochodzi od nierównych i twar- 
dych powierzchni podłóg. Tu znów można przypuszczać, 
że operują wężem w takich warunkach nie dość często,nie 
uszkodzimy go znacznie, ale jeżeli powtarza się to co 
tydzień lub nawet co dzień, wąż szybko ulegnie zniszcze- 
niu. Wynika stąd pośredni wniosek, że węży pożarni- 
czych należy używać wyłącznie do celów pożarniczych, 
aby zapewnić im najdłuższy żywot. 


Butwienie węży, powstające wskutek niedostatecz- 
nego wysuszenia węży bywa przyczyną wielkiej liczby 
ich uszkodzeń. Jest to wielce niezrozumiałem, że wielu 
uważa, iż mokry materjał bawełniany, pozostawiony na 
spleśniałem lub wilgotnem podłożu na cały szereg nieraz 
tygodni, nie ulegnie zniszczeniu. Obecnie z reguły w ten 
sposób obchodzą się z wężami pożarniczemi, a kiedy tka- 
nina bawełniana ulegnie zgniciu, lub zbutwieniu, wła- 
ściciel gorzko skarży się, że został zaopatrzony w zły 
towar. Być może, że bawełna, przeznaczona do wyrobu 
węży tłocznych winna odznaczać się nadzwyczajną wy- 
trzymałością, nieistniejącą w innych rodzajach tkanin, 
niestety jednak musimy stwierdzić, że jest to niemożliwe. 


Spotykaliśmy się z wypadkami przechowywania 
zmoczonych i zwiniętych węży w wilgotnych piwnicach, 
czasami znów węże, miesiącami nawet, pozostawione by- 
ły na mokrych podłogach. Widzieliśmy również węże u- 
żywane w dzień, np. do spłukiwania piasku i przecho- 
wywane w stanie mokrym przez noc, lub też były one u- 
żywane do polewania dróg w ogrodach, a następnie po- 
zostawiane na noc w mokrej trawie przez przeciąg ca- 
łego lata. 


Bardzo szkodliwym czynnikiem dla węży okazu- 
je się benzyna i oleje smarne były one powodem zniszcze- 
nia znacznej ilości dobrze wykonanych węży. Tutaj ma- 
my do czynienia z wypadkiem uszkodzenia przewodu 
gumowego, podczas gdy tkanina bawełniana pozostaje 
nienaruszona. 
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Oleje nie niszczą bawełny w znacznym stopniu, na- 
tomiast prawie wszystkie oleje są dobremi rozpuszczalni- 
kami gumy. Przeciętny laik nie zdaje sobie sprawy, jak 
szybko oleje rozpuszczają i niszczą gumę. Można się ła- 
two o tem przekonać, pozostawiając na przeciąg jednej 
nocy kawałek gumowej dętki w naczyniu z benzyną. 


W naszym wieku motoryzacji benzyna i inne rodza- 
je olejów są wszędzie porozlewane po drogach; dlatego też 
węże narażone są na zetknięcie z oliwą, która wsią- 
ka w tkaninę bawełnianą, a następnie powoduje nieunik- 
nione zniszczenie gumowego przewodu. Znaczna liczba 
podobnych wypadków zwróciła naszą uwagę. W pew- 
nym wypadku nawet piszący widział, jak gumowany 
wąż był używany jako przewód do przetłaczania ter- 


pentyny! 


Czasami nadmierne ogrzanie węży daje 
ROB E : > 
znaki, mimo iż zdarza się to dość rzadko. 


się we 


Guma wina być przechowywana w suchem i chłod- 
nem miejscu, celem zapewnienia jej najlepszych warun- 
ków konserwacji. Widzieliśmy jednakże węże przecho- 
wywane przez dłuższy okres czasu w sąsiedztwie prze- 
wodów do pary wodnej, lub grzejników parowych, czy 


wodnych. W innych miejscach przechowywano węże gu- | 


mowe w kotłowniach lub innych pomieszczeniach o 
temperaturze zbyt wysokiej dla zachowania gumy w na- 
leżytym stanie. W takich warunkach guma szybko 
twardnieje i staje się bezwartościowa, gdyż łatwo łamie 
się, a wąż temsamem jest bezużyteczny ; pożarniczy wąż, 
który cieknie, nie nadaje się już do niczego. 


Nakoniec poruszymy tu jeszcze jedno niedopatrze- 
nie. Bardzo wielu kupujących węże zwija je i zawiesza 
gdzieś w szopie, a następnie zapomina o nich zupełnie. 
Wąż pożarniczy wykonywany jest w odcinkach, liczą- 
cych go stóp długości; gdy taki wąż zwiniemy i powiesi- 
my na kołku, zarówno bawełna jak i guma poddane są 
działaniu sił łamiących. Dla przekonania się o działaniu 
tych sił spróbujmy powiesić zwyky ogrodowy wąż na 
gwożździu, po pewnym, zresztą niedługim czasie powsta- 
je trwałe zgięcie w miejscu zetknięcia węża z gwoździem. 
Tego rodzaju siły gnące osłabiają gumę i bawełnę, w na- 
stępstwie czego wąż rozrywa się właśnie najczęściej w 
miejscu takiego przegięcia. 


Konserwacja węży pożarniczych nie jest bynaj- 
mniej trudną. Należy tylko trzymać się ściśle przepisów, 
wydanych przez National Fire Protection Association, 
które brzmią jak następuje: 


„Węże tłoczne służą dla ochrony osiedli przed po- 
żarem. Są one kosztowne i łatwo podlegają uszkodze- 
niom w wypadku niedbałej obsługi, do tego stopnia, że 
nie są zdolne do wytrzymania normalnych ciśnień wody. 
Podczas pożarów są one narażone na częste zadławienia 
i silne przeciążenia wskutek nadmiernego wzrostu ci- 
śnień. Należy zatem zwrócić baczną uwagę na ich staran- 
ną konserwację. 


Spis. Długość każdego węża winna być wynoto- 
wana, a książeczka ze spisem stale utrzymywana od da- 
ty kupna. Próby perjodyczne na ciśnienie winny być 
przeprowadzane i odnotowywane w książeczce. 


Próba (kontrola). Gumowane węże tłoczne winny 
być dokładnie wypróbowane za pomocą pompy silni- 


kowej, bądź ręcznej, do ciśnienia 150 funtów na cal 
kwadratowy lub więcej, o ile podczas pracy normalnej 
wąż ma wytrzymać ciśnienie ponad roo funtów na cal 
kwadratowy. 


Próby takie najlepiej jest przeprowadzać co wio- 
snę. Uszkodzone węże winny być naprawione, lub o ile 
długości ich nie są odpowiednie, należy je zastąpić inne- 
mi wężami wypróbowanemi. 


Zanim wąż zostanie zabrany z remizy strażackiej 
dla dokonania próby, należy go zastąpić innym, zapa- 
sowym, tak aby pełny komplet był zawszew pogotowiu. 


Mycie i suszenie, Po dokonaniu zadawalającej 
próby wypełniamy wąż wodą pod normalnem ciśnieniem 
wody z wodociągu i pozostawiamy go w takim stanie 24 
godzin. Następnie zwijamy i kładziemy do naczynia z 
wodą na drugą dobę dla rozmiękczenia wszelkich bru- 
dów. Nakoniec wąż winien być zzewnątrz wymyty sza- 
rem mydłem i wypłókany w czystej wodzie, poczem do- 
kładnie wysuszony i zwinięty na zwijadle. Wreszcie za- 
kładamy łączniki, notujemy próbę w książeczce i odsy- 
łamy wąż na dawne miejsce. Wskazanem jest przepu- 
szczanie wody przez wąż pod ciśnieniem wodociągowem 
trzy lub dwa razy do roku. 


Składanie (zwijanie). Wąż winien być składany 
w remizie w ten sposób, aby powietrze miało do niego 
wolny dostęp. Trzykrotnie w roku winien wąż być prze- 
winięty. 


Zapasowy wąż. Jest niezmiernie ważną rzeczą, 
aby wystarczający wąż zapasowy stale był pod ręką, ce- 
lem dokonania prób, wymiany łączników, lub wysusze- 
nia węży po pożarze, tak, aby zachować sprzęt w remi- 
zie w ciągłej gotowości na wyjazd do pożaru. 


Gdy powyższe przepisy są przestrzegane, gdy wę- 
że chronione są przed wilgocią, kwasami, olejami i nad- 
mierną ciepłotą, gdy obsługujący będzie rozumiał ich za- 
stosowanie wyłączne dla celów pożarnictwa, wtedy nie- 
wątpliwie zmniejszy się ogromnie ilość reklamacyj w 
związku z działaniem węży tłocznych, wykonanych i 
przeznaczonych do niezawodnej pracy na całe lata. 


C. J. Krieger — Fire Protection. 


Z Kasy Pośmiertnej. 


W roku 1931 mieliśmy 19 wypadków śmierci. 
Jest jeszcze wprawdzie i 20-ty wypadek, ale ponieważ 
zaszedł pod sam koniec roku, dlatego prowa- 


dzony będzie już w roku 1932, a za rok 1931 wykazuje- 
my tylko 19 wypadków. Najstarszy z umarłych liczył lat 
75, najmłodszy lat 27. Przeciętny wiek umarłych 49 lat. 
Z umarłych było 7 kobiet i 12 mężczyzn. W stosunku do 
ilości członków, wynosi śmiertelność o.8 proc. Za ostat- 
nie wypadki wypłacono pośmietrnego 4200 Kcz. W po- 
szczególnych miesiącach była następująca ilość wypad- 
ków śmierci: w styczniu, maju, lipcu i wrześniu było po 
1 wypadku, luty, sierpień i październik wykazują po 
2 wypadki, a w marcu, czerwcu i listopadzie były po 3 
wypadki śmierci. Jedynie kwiecień okazał się łaskaw- 
szym, ponieważ w miesiącu tym nikt z członków na- 
szych nie odszedł w zaświaty. (W grudniu był 20-ty wy- 
padek.) 
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Na jednem z Walnych zgromadzeń Związku po- | 


wiedział raz ktoś: Kasa pośmiertna byłaby idealną insty- 
tucją, gdyby do niej nie potrzeba było wkładek 
uiszczać. Oj, chętnie w to wszyscy wierzymy, lecz cóż 
robić, kiedy rzeczywistość czegoś wręcz przeciwnego wy- 
maga! W praktyce kończy się to stale na zaległościach. 
Zaległości, zaległości i zaległości. Skarbnicy skarżą się, 


że członkowie płacić nie chcą czy nie mogą, a członko- | 


wie znowu powiadają: mybyśmy płacili, lecz nikt po 
nas wkładki nie żąda. Przy dobrej woli z jednej i drugiej 
strony da się wszystko pomyślnie załatwić. Panowie 
skarbnicy niech nie czekają, aż się zbierze 10 wypadków 
i dopiero potem zaległości ściągają, a członkowie niech 
nie sądzą, że skarbnik jest obowiązanym 5 i 6 razy cho- 
dzić do nich i prosić o wkładkę, a zaległości z pewnością 
znikną. 


Obecnie jest okres Walnych zgromadzeń. Niech na | 


Walnem zgromadzeniu złoży skarbnik kasy pośm. spra- 
wozdanie. Niech przedstawi, ile było wypadków śmierci 
w kasie pośmiert., ile członków kasa liczy, ewentualnie 
ile pośmiertnego za członka danej Straży wpłynęło, a 
niech też przy tem wykaże, ile zaległości dany oddział 
wykazuje. Z drugiej strony niech komisja rewizyjna O. 
S. P. zbada księgę kasową skarbnika kasy pośmiertnej, 
niech stwierdzi, czy wkładki ściągnięte przez skarbnika 
zostały rzeczywiście na czas odesłane, czy wpisowe zo- 
stało dokładnie obliczone po myśli regulaminu i na czas 
odesłane i niech na Walnem zgromadzeniu O. S. P. ko- 
misja rewizyjna zda także sprawozdanie z rewizji miej- 
cowej kasy pośmiertnej, a wtedy znikną i jakieś tam nie- 
słuszne podejrzenia skarbnika, a znikną również ostatecz- 
nie i zaległości. Komisjom rewizyjnym się przypomina, 
że wszystkie wkładki powine być wciągnięte do kwi- 
tarjusza, który każdy skarbnik powinien prowadzić. 


Wkońcu jeszcze prośba do pp. prezesów, wzgl. na- 
czelników. Zdarzyło się w ostatnim czasie, że administra- 
tor Kasy pośmiertnej zwrócił się do naczelnika pewnej 
straży o króciutką informację w sprawie zmarłego człon- 
ka danej Straży. Informacja nie nadeszła, ale zato przy- 
szedł syn nieboszczyka z zapytaniem,kiedy otrzymają po- 
śmiertne. Administrator zwraca mu uwagę na to, że wy- 
słał do naczelnika Straży list z prośbą o informację, i że 
póki informacja nie nadejdzie, pośmiertne się nie wypła- 
ci. Poleca interesowanemu, ażeby poszedł do naczelnika 
. przyśpieszył załatwienie listu. Po dalszych ro dniach 
urguje administrator załatwienie listu u skarbnika kasy 
pośmiertnej. Bezskutecznie. Po dalszych kilku dniach 
przychodzi drugi syn nieboszczyka z zapytaniem, co z 
pośmiertnem. Administrator daje mu list z urgensem za- 
łatwienia i posyła go do prezesa Straży. Znowu bezsku- 
tecznie. Wkońcu przychodzi jeden z członków danej O. 
Straży i zapytuje się, czy wystarczy ustne załatwienie, 
czy potrzeba załatwienia piśmiennego. — Ponieważ ale 
każda miejscowa kasa jest niby sekcją danej O. S. P., i 
Straż jest też za kasę pośmiertną odpowiedzialną, dlate- 
go jest też wskazanem, ażeby pp. prezesi wzgl. naczelni- 
cy w razie potrzeby służyli informacjami, o które się z 
konieczności do nich administrator zwracać musi, a nie 
uważali tego za niepotrzebne obarczanie ich pracą, i na 
zapytania wogóle nie reagowali. Sądzimy, że wypadki 
takie powtarzać się nie będą, i że w zupełnej zgodzie i 
harmonji wkroczymy w nowy rok, do czego Szczęść 
Boże! 


Terminarz obowiązków. 


Miesiąc styczeń jest miesiącem walnych zgroma- 
dzeń w strażach, na kórych podaje się druhom i obywa- 
telom sprawozdania z działalności i gospodarki za ubie- 
| gły rok. W wielu strażach odbywają się również wybory 
| członków wydziału. Z radością stwierdzamy, że większa 
część naszych straży pracuje wzorowo i kładzie duży 
nacisk, aby walne zgromadzenia były prawdziwem świę- 
tem strażakiem. Nie od rzeczy jednak będzie, że u progu 
nowego roku przypomnimy terminarz obowiązków po- 
poszczególnych O. S. P., którego należy przestrzegać, aby 
ułatwiać prace Zarządów okręgowych i Rady Naczelnej. 
Każdy Wydział O. S. P. winien do 15 stycznia: 


1. Wypełnić i wysłać wykaz statystyczny do Za- 
rządu Okręgowego. 


2. Przedłożyć szczegółowy wykaz druhów w dwu 
egzemplarzach, również do Zarządu Okręgowego. 


3. Zwołać Walne Zgromadzenie według statutu, o 
| odbyciu którego potrzeba zawiadomić przynależny U- 
rząd Powiatowy (względnie Pow. Komisarjat Policyjny) 


|1 Zarząd Okręgowy — 8 dni przedtem. 


4. Najpóźniej do 8 dni po Walnem Zgromadzeniu 
donieść znów do Pow. Urzędu (wzgl. Pow. K. Pol.), po- 
jedyńczo, a Zarządowi Okręgowemu podwójnie o skła- 
dzie nowego wydziału. 


5. Wykaz o istnieniu O. S. P. podawać rok rocznie 
Pow. Urzędowi (wzgl. Pow. K. Pol.). 


W marcu: 


1. Wnieść do ro marca podanie o subwencję do Za- 
rządu Okręgowego. 


| 2. Zgłosić do końca marca wycieczki, festyny ju- 
bileuszowe i t. p. imprezy, jakie O. S. P. chce urządzać 
w każdym roku. 


W czerwcu: 


Donieść inspektorom okręgowym o zużyciu sub- 


wencji. 
W listopadzie: 


Sporządzić wykaz o ubezpieczeniu od wypadku 
koni i woźniców i przesłać go do Tow. Wzaj. Ubezp. 
Str. w Brnie. 


Ogólne uwagi: 


Każdy pożar, w który O. S. P. bierze czynny u- 
dział, zgłasza się zaraz . do Zarządów Okręgowych, z 
podaniem krótkiego opisu objektów i akcji ratunkowej 
(podwójnie). 


Nieszczęśliwe zaś wypadki przy pożarach i ćwi- 
czeniach muszą być bezwarunkowo natychmiast zgłoszo- 
ne wprost do Rady Naczelnej i do Kasy Zapomogowej i 
do towarzystw ubszpieczeniowych. 


Wszelkie korespondencje do „Przewodnika Stra- 
żackiego” przesyła się do 1 stycznia, r kwietnia, r lip- 
ca i r października pod adresem: Redakcja „Przewodni- 
ka Strażackiego* w Olbrachcicach, Nr. 207, poczta Sto- 
nawa. Wszystkie spisy, wykazy i t. p. przesyłać drogą 
urzędową, to jest do Zarządów Okręgowych a te 

| przeprowadzą dalsze załatwienia. 
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KATASTROFALNA PASTWA , ŻYWIOŁU. 


Według statystycznego wykazu było w naszej re- 
publice za pierwszych ro miesięcy od stycznia do końca 
października zeszłego roku 30.486 pożarów, o 2.609 wię- 
cej, aniżeli za ten sam okres czasu roku 1930. Najwięcej 
spłonęło zabudowań gospodarskich. Jako przyczynę po- 
wstawania tej ogromnej liczby pożarów podają rzeczo- 
znawcy działów ubezpieczeniowych skutki obecnego 
ciężkiego kryzysu gospodarczego, który dał się najdot- 
kliwiej rolnictwu we znaki. Ilość pożarów w przemyśle 
zmniejszyła się. Straty sięgają około 300 miljonów Kcz. 


OLBRACHCICE. 


Dnia 3 stycznia b. r. odbył się od dłuższego czasu 
zapowiadany wieczorek Ochotn. Straży Pożarnej. Wi- 
działem już występy innych miejscowych kółek amator- 
skich, byłem więc ciekawy, jak się grający wywiążą ze 
swego zadania. Trzeba przyznać, że amatorzy nie za- 
wiedli nas widzów. Gra była swobodna i naturalna. Po- 
szczególne role oddane były bez zarzutu. Nie mam za- 
miaru opisywać grę każdego amatora. Przy tej sposob- 
ności zwykle się przesadza — co jest niesmacznem. Nie- 
chaj krótkie — graliście wszyscy dobrze — będzie dla 
Was amatorów pochwałą, podzięką i zachętą do pracy 
w przyszłości. idz. 


OLBRACHCICE. 


Wydział miejscowej Ochotn. Straży Pożarnej u- 
chwalił nie urządzać w tegorocznym sezonie karnawało- 
wym balu, ze względu na warunki życiowe obywateli. 
By jednak powiększyć swoje fundusze, postanowił urzą- 
dzić wieczorek. Młodzież sympatyzująca z naszem to- 
warzystwem i członkowie Ochotn. St. Pożarnej usłu- 
chali chętnie wezwania i wyćwiczyli dwie sztuki „„Na- 
grodzona dzielność” i „Miłość strażaka”. Z tego miejsca 
składa Wydział amatorom serdeczne podziękowanie. Ma 
również nadzieję, że i w przyszłości nie odmówicie współ- 
pracy i chętnie staniecie na wezwanie. 


Dziękuje również i obywatelom, którzy, nie ba- 
cząc na deszcz i błoto, zaszczycili wieczorek swoją obec- 
A A 
nością. Vad zah 


RAJ. 


Na rzecz Ochotniczej Straży Pożarnej w Raju zło- 
żyli goście na weselu p. Karola Brody z p. Marją Wa- 
wrzyczkową 145 Kcz. Wydział Straży składa tą drogą 
wszystkim Ofiarodawcom „Bóg zapłać“, a młodej parze 
życzy na nową drogę życia „Szczęść Boże“. 


RAJ. WALNE ZGROMADZENIE. 


Tegoroczne Walne Zgromadzenie O. S. P. w Raju 
odbyło się dnia ro stycznia b. r. w sali p. Franciszka 
Szczyrby na Podlesiu z następującym porządkiem dzien- 
nym: 

1. Zagajenie. z. Odczytanie protokołu. 3. Sprawo- 
zdania. 4. Udzielenie absolutorjum. s. Sprawa przystą- 
pienia straży do Z. P. S. P. w Czechosłowacji z siedzi- 
bą w Czeskim Cieszynie. 6. Wybory. 7. Wolne wnioski. 


1. Walne Zgromadzenie zagaił druh naczelnik 
Owczarzy Emil, witając zgromadzonych druhów, oby- 
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wateli, a przedewszystkiem delegata Związku P. S. P., 
druha skarbnika kasy pośmiertnej, p. Franciszka Rojka 
i inspektora okręgowego druha Jana Głombka. W zaga- 
jeniu przedstawia w krótkich zarysach rozwój straży od 
jej założenia, t. j. od r. 1924, aż do obecnej chwili. O. S. 
P. w Raju powstało w nader ciężkich warunkach i wśród 
różnych szykan ze stron wrogich. Pomvcną dłoń podała 
jej sąsiednia straż frysztacka, wypożyczając na przebieg 
jednego roku starszej sikawki, ale okup był ciężki i bo- 
lesny, gdyż z tego tytułu znalazła się nowa polska straż 
w niemieckim związku. Dzięki ale usilnej pracy i ofiar- 
ności zacnych obywateli zakupiono własną sikawkę 
ręczną, która wraz z potrzebnem wyposażeniem kosz- 
towała 32.000 Kcz. Obecnie posiada Straż narzędzia ra- 
townicze, lecz brak zbrojowni, którą jednak musi się w 
najbliższej przyszłości wybudować. Pod koniec przemó- 
wienia wspomina zmarłych druhów: ś. p. Henryka Swa- 
czynę, Pawła Cedzika, Jana Ondrucha. Walne Zgroma- 
dzenie uczciło pamięć zmarłych przez powstanie z 
miejsc. 


2. Odczytany protokół przyjęto bez zmian do za- 
twierdzającej wiadomości. 


3. Sprawozdanie z czynności i kasowe przedstawia się 
w streszczeniu następująco: O. S. P. liczy 47 członków 
czynnych. Odbyto: 1 Walne Zgromadzenie, ro posiedzeń 
Wydziału, r bal strażacki, 1 festyn, 2 zabawy tanecz- 
ne. Wzięto udział w 9 uroczystościach łącznie z pogrze- 
bami zmarłych druhów. Celem wyszkolenia urządzono, 
oprócz ćwiczeń poszczególnych oddziałów, trzy gre- 
mjalne ćwiczenia w miejscu, a jedno w dalszej okolicy. 
Pożarów w miejscu było 2 a w okolicy 3. Pracowano 
sprawnie. Dochodów było Kcz 11.267, wydatków Kcz 
9.846.20, gotówka kasowa Kcz  1.420.92. Inwentarz 
straży wzrósł tylko o jedną torebkę sanitarną. 


4. Członek komisji kontrolującej zdał sprawozda- 
nie z rewizji rachunków na podstawie załączników i po- 
stawił wniosek o udzielenie absolutorjum Wydziałowi. 
Walne Zgromadzenie jednogłośnie uchwaliło wniosek. 


5. W sprawie przystąpienia O. S. P. w Raju za 
członka Z. P. S. P. w Czechosłowacji wyłoniła się oży- 
wiona dyskusja. Po otrzymaniu potrzebnych wyjaśnień 
zabrał głos insp. druh Jan Głombek i stwierdza, iż O. S. 
P. w Raju niema żadnych prawomocnych zobowiązań 
wobec dotychczasowego Związku niemieckiego i może z 
czystem sumieniem powziąć uchwałę o wystąpieniu z 
byłego, a przystąpieniu do Z. P. S. P. „Duszą byliście 
przy nas,“ powiada, — „a ciałem przeciw nam. Myśl o 
przystąpieniu do nas nurtowała w Waszych duszach od 
samego początku założenia i dziś, kiedy ją wprowadza- 
cie w czyn, spadnie Wam kamień z serca i uczujecie nie- 
wysłowioną błogość i czystość sumienia, gdyż spełnicie 
swój obowiązek, jako druhów strażaków narodowości 
polskiej. Dzień zaś dzisiejszy w rozwoju Waszej straży 
będzie punktem zwrotnym do lepszego, jaśniejszego ju- 
tra.“ Jako przykład podaje O. S. P. w Polskiej Lutyni, 
która błogosławi dziś chwilę wystąpienia z niemieckiego 
związku, a przystąpienia do Zw. P. S. P., gdyż dzięki 
temu mogła w bardzo krótkim czasie rozszerzyć zbro- 
jownię, zakupić motopompę, a obecnie już planuje za- 
kupno samochodu i z zdziwieniem i zazdrością patrzy 
sąsiednia straż w Niem. Lutyni na tak szybki rozwój tej 
straży, a dlaczego? bo lud naszych wiosek jest przeważnie 
narodowości polskiej i chętniej i ofiarniej wspiera na- 
sze placówki. Po tych słowach zachęty i różnych skarg 
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na upośledzenia, doznawane podczas kursów, zgroma- 
dzeń i nieposzanowania godności polskiego ochotnika 
strażaka, jednogłośnie uchwalono wystąpienie z niemiec- 
kiego związku, a przystąpienie do Z. P. S. P. w Czecho- 
słowacji. 


Z ramienia Związku wita przedstawiciel druh. p. 
Rojek Franciszek nowo wstąpionego członka O. S. P. w 
Raju jak najserdeczniej w naszych szeregach, a następnie 
omawia szczegółowo sprawę kasy pośmiertnej, przyrze- 
kając poprzeć żądanie zniżki wpisowego dla tych człon- 

ów, którzy byli członkami kasy pośmiertnej w nie- 
mieckim związku. 


|. 6. Wybory przeprowadzono kartkami. Do wy- 
działu weszli druhowie: prezes, Swaczyna Augustyn, 
naczelnik Owczarzy Emil, zast. nacz. Morawiec Józef 
sekretarz Broda Rudolf I., zast. sekr. Broda Karol É 
skarbnik Walica Franciszek, rynsztunkowy Wałoszek 
Franciszek, zast. rynszt. Brecher Rudolf, sierżant I Po- 
wieśnik Alfons, zast. sierż. I Broda Franciszek, sierżant 
II Tomala Wilhelm, zast. sierż. II Węglorz Franciszek, 
mąż zaufania Sztula Józef, Do komisji rewizyjnej wy- 


brano druhów: Sztułę Józefa i Brodę Rudolfa II. 


7. W wolnych wnioskach omawiano sprawę zmia- 
ny umundurowania i abonowania „Przewodnika Stra- 
żackiego”. Uchwalono pobierać 44 egzemplarzy. Po wy- 
czerpaniu porządku dziennego zamknął druh-naczelnik 
Walne Zgromadzenie, dziękując zgromadzonym. i przed- 
stawicielom Związku za ochotną pomoc przy reorgani- 
zącji miejscowego korpusu strażackiego. 


Nowej placówce na polu pożarnictwa pod opie- 
L pie 

g ZS P. w Czechosłowacji życzy pomyślnego roz- 

woju „Szczęść Boże“ Ręda' Coia 


STONAWA. 


Dnia 3 stycznia 1932 odbywała Ochotnicza straż 
pożarna swoje 38 zwyczajne walne zgromadzenie w o- 
becności 62 członków z porządkiem dziennym: r. Zaga- 
jenie. 2. Przeczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia. 3. Sprawozdania: sekretarza, skarbnika, 
rewizorów. 4. Zatwierdzenie preliminarza na rok 1932. 
5. Kasa pośmiertna. 6. Wnioski i życzenia. 


Ad. 1. Drh. prezes zagaja walne zgromadzenie, wi- 
ta obecnych i życzy pomyślnych obrad. 


Ad. 2. Drh. sekretarz odczytuje protokół z ostat- 
niego walnego zgromadzenia, który bez zmiany za- 
twierdzono. 


Ad. 3. Sprawozdanie z czynności za rok 1931 zda- 
je sekretarz, które przedstawia się następująco: Odbyto 
1 walne zgromadzenie, 13 posiedzeń zarządu, 1 posie- 
dzenie poufne założenie nowej straży Stonawa-Nowy 
Świat, wysłano 8 delegacyj, w pogrzebach brano udział 
3 razy, nadto wyruszyła straż gremjalnie w mundurach 
3 razy, przeprowadzono 4 Ćwiczenia z sikawkami i 7 
ćwiczeń z toporkami. Ku pożarom wyjechano 7 razy w 
1 miejscu. Urządzono 1 bal, r festyn i 4 zabawy. W są- 
siednich gminach wzięła straż udział w 7 festynach. U- 
rządzono 2 pochody z lampionami, składając życzenia 
2 członkom z powodu 70 i 75 letnich urodzin założycie- 
lom naszej straży, a to pp. Wałoszkowi Bernardowi i 
Głombkowi Janowi. Przeprowadzono umowę z oddzia- 
łem ubezpieczeniowym Z. H. J. S. w Opawie i przyjęto 


zastępstwo, które prowadził czł. Feber. Izydor. Listów na- 
deszło 105, odesłano 75. Straż liczyła 61 członków czyn- 
nych, 44 wspierających i 6 honorowych. Zmarł 1. Od- 
chodzi 19, którzy mają kierować losami nowo założonej 
straży „Nowy Świat” i z tego miejsca składamy im ser- 
deczne podziękowanie za wykonaną pracę w naszej stra- 
ży. Drh. Ondruch Józef, prezes nowo założonej straży, 
oświadcza, iż będzie się troszczył, ażeby nasze nadzieje 
zadowolić i dziękuje za wszystko, co macierzyńska straż 
dla nich spełniła. Dh. skarbnik odczytuje pojedyńcze 
pozycje dochodów i rozchodów, które obecni przyjęli do 
wiadomości. Rewizor drh. Mikula Leopold oświadcza, 
że rachunki znaleźli w zupełnym porządku i stawia 
wniosek udzielenia przez walne zgr. zarządowi absolu- 
torjum, co zebrani z ochotą przez powstanie uczynili. 


Ad. 4. Drh. prezes przedkłada preliminarz na rok 
1932, który po odczytaniu został jednogłośnie bez zmia- 
ny przyjęty. 

Ad. s. Drh. sekretarz zdaje sprawozdanie z kasy 
pośmiertnej Z. P. S. P., jak takie za rok 1931 wygląda- 
ło. Prosi członków, żeby i w roku przyszłym, tak jak 
przeszłego, starali się wkładki na zawiadomienie regular- 
nie wpłacać. Pamiętajmy, że złączonemi siłami i sumien- 
nem wypełnianiem obowiązków możemy cudów do- 
konać. 


Ad. 6. Po omówieniu różnych wniosków, życzeń i 
skarg, przyjmuje dh. naczelnik ślubowanie od 14 człon- 
ków straży, poczem dh. prezes, dziękując wszystkim 
czł. straży za wszelkie bezinteresownie wykonane prace 
przez cały rok, również P. Zarządcy Dworu Dr. Lari- 
scha i wszystkim rolnikom za bezinteresowne dostarcza- 
nie koni do sikawki i ćwiczeń, życzy wszystkim szczę- 
śliwego Nowego Rowego, wołając dalszej pracy „Cześć“! 
zakończa walne zgromadzenie. 


Stonawa, dnia 3 stycznia 1932. 


Pastuszek Franciszek, 


Biłko Henryk, 
sekretarz. 


prezes. 


Z TRZANOWIC. 


W sobotę, dnia 2 stycznia o godz. wpół do ósmej 
wieczorem wybuchł pożar w domku p. Andrzeja Grze- 
gorza w Trzanowicach. Przyczyna pożaru nie znana. 
Domek spalił się doszczętnie i nie zdołano niczego u- 
ratować, chociaż w jednym pokoju tego domku grali w 
tej krytycznej chwili młodzieńcy w karty, ale tak zapal- 
czywie, że nie zauważyli pożaru i dopiero w ostatniej 
chwili ledwo własne życie uratowali. 


Cz. Cieszyn, w listopadzie 1931. 


DZIĄŁ/UBEZPOPRZY: Z*EAJWSCE"WSOPAMWIE: 


W numerze 2 „Przewodnika Strażackiego'* z pa- 
ździernika tego roku wskazałem na nieodzowną po- 
trzebę szukania nowych źródeł dochodów, a to możli- 
wie stałych w naszych strażach. Przedstawiłem, jakie ko- 
rzyści mogą mieć straże, o ile się sumiennie podejmią 
zjednywania ubezpieczeń wszelkich kategoryj przez 
swoich mężów zaufania. Nie trzeba chyba jeszcze dziś 
tłumaczyć, jak ważną rzeczą jest ubezpieczenie swoje- 
go mienia, jak budynków tak inwentarza, czy to od o- 
gnia, czy też przeciw włamaniu a nawet od następstw 
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wypadków i od gradu. Nie można się narażać w dzisiej- 
szych ciężkich czasach na tak wielkie wydatki, jakieby 
spowodować mógł przypadkowy wypadek nieszczęścia, 
gdy tymczasem stosunkowo łatwiej ponosi się koszta 
rocznej premji od ubezpieczenia. I dlatego powinien każ- 
dy mieć całe swoje mienie ubezpieczone. Jeżeli zaś od 
takiej konkluzji dochodzimy, to zachodzi teraz pyta- 
nie, gdzie najkorzystniej ubezpieczamy. I tu możemy 
wszystkim z świadomością pełnej odpowiedzialności 
każdemu Dział ubezpieczeń Z. H. J. Sl. w Opawie jako 
filjj pierwszego Czeskiego Wzajemnego Zakładu Ubez- 
pieczeń (patrz inserat na ostatniej stronie) jak najbar- 
dziej polecić. 

Towarzystwo to spełniło swoje przyrzeczenia wo- 
bec Związku co do joty. Przyjęło do swojej filji w Oło- 
muńcu urzędnika Polaka, a mianowicie p. Sławińskiego 
K. z Karwinej z dniem 1 kwietnia b. r., dostarczyło na- 
szym mężom zaufania druki polskie, tak wnioski jak i 
polisę i prowadzi wszelką korespondencję z nami w ję- 
zyku polskim. Wobec tego nasze zaufanie do tego zakła- 
du nie zostało zachwiane, przeciwnie, jeszcze bardziej 
wzmocnione. To też prezydjum Związku postanowiło 
ten stan rzeczy naszym strażom przedstawić i spowodo- 
wało w przeszłym miesiącu zgromadzenie okręgowe de- 
legatów straży i mężów zaufania w Jabłonkowie, Trzyń- 
cu, Cz. Cieszynie i Karwinej, na których to zgromadze- 
niach zastępcy „Działu ubezpieczeń“ z Opawy wypły- 
wające korzyści z zjednywania ubezpieczeń dla tego 
działu ponownie cyfrowo przedstawili i do intensyw- 
nicjszej pracy w tym kierunku w interesie samych stra- 
ży zachęcali. 


Celem pogłębienia tej pracy akwizycyjnej w na- 
szych strażach, Dział ubezpieczeń w Opawie przyjął 
znowu jednego urzędnika dla Cz. Cieszyna, stanowiące- 
go niejako centrum tej naszej działalności w  strażach, 
któryby stał w stałym kontakcie z mężami zaufania w 
strażach, w pracy akwizycyjnej im pomagał, prowadził 
w ewidencji co zrobiono, a pilnie też śledził, coby się je- 
szcze dało zrobić. Z chwilą uzyskania lokalu na kance- 
larję dla niego ustalimy conajmniej jeden dzień w ty- 
godniu na stałe urzędowanie, gdzieby znowu mężowie 
zaufania mogli mu przedstawić swoje życzenia i 
wnioski. 


W charakterze tego urzędnika został przyjęty pan 
Gustaw Sładeczek z Cz. Cieszyna, który poprzednio 
pracował w Towarzystwie rolniczem, i znając wieś do- 
brze, może przy usilnej, systematycznej i wytężonej pra- 
cy wiele jeszcze zdziałać, a tem samem sobie stały zaro- 
bek zapewnić, a strażom dużo dochodów przysporzyć. 


Rada Naczelna Związku ale też jest sobie świado- 
ma korzyści wypływających z tej pracy, należycie doce- 
nia trudności, przeciwstawiające się naszym pracowni- 
kcm, to też poierać będzie akcję przez propagowanie 
zachęcanie jak najusilniej w każdym kierunku. 


Do ludności naszej zwracamy się z prośbą, by tę 
naszą pracę popierała, przez ubezpieczanie swoich rze- 
czy u naszych mężów zaufania, w naszem Towarzyst- 
w:e, przez co fundusze w naszych strażach się  zasilą. 
Zaś dobrze ufundowana straż w gminie stanowi bez- 
sprzecznie bezpieczny czynnik w gminie dla obywa- 
telstwa. 


Przy zapotrzebowaniu 


sukna lub płótna 


wszelkiego rodzaju na mundury dla 
straży pożarnych proszę zażą:- 
dać specjalnej oferty w 
wielkim składzie sukna 


Gustaw Pollak w Cz. Cieszynie. 


karbowania, metalplastyki i. t. p. 


Zasadą przedsiębiorstwa: rzetelna obsługa! 


Obrazy, dyplomy, wyrób ram i lustrów. Pozłacalnia i odnawialnia. Podarunki okazyjne, 
dewocjonalja. Modne i ozdobne kwiaty sztuczne, wieńce na groby. 


Przybory i materjały dla miłośników sztuki domowej, jak: malarstwa, wypalania w drzewie, 


GRAMOFONY I PŁYTY NAJLEPSZEJ JAKOŚCI 


Towary najlepszej jakości przy umiarkowa- 
nych cenach stałych. Uprasza o zwiedzenie składu bez przymusu zakupna 


Emanuel Berka, Czeski Cieszyn 
naprzeciw dworca kolejowego. 


P St 
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SECEEEECEEEEECCEEEECEEEECCEHA BBEBBBEBEBBSA 


Zał. 1820. Najstarsze i największe fachowe Prze EAN w Cz. S. R. Zał. 1820. 


Związku Polskich Straży Pożarnych w Czechosłowacji 


i opłacaj regularnie wkładki — co wyniesie przeciętnie 
w miesiącu 2 Kc. 65 hl. — to otrzyma po Twej śmierci 
rodzina 


Przy bardzo niskiej opłacie zapewniasz im wydatną pomoc 


ILII IIAN 
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BacznoŚść! M HBE Bacznuość! 


Czapki strażackie oraz wszelkie przybory do mundurów, jak pasy skórzane, pierścienie nara 
mienniki, godła, guziki stale na składzie. 
Kapelusze i czapki sportowe najnowsze wzory u firmy 


J. A. ADAMSKI, CZESKI CIESZYN 


Saska Kępa 25. 
Wielki wybór skórek i płaszczy futrzanych. Specjalna pracownia kuśnierska. 


Popierajcie swoje przecsiębiorstwo ! 
Wyrób pod nadzorem strażackich funkcjonarjuszów krajowych i okręgowych. 


ZAKŁADY ST RAŻAC KIE 


spółka akcyjna, dawniej R. A. Smekal. 
Centrala: Čechy przy Prostějowie, telefon 3. Filje: Kraków, Szewska 19; Sosnowiec, Chemiczna 6. 
Wyrabia i poleca bratnim strażom: 


SIKAWKI samochodowe, motorowe, kombinowane, ręczne, berłówki, własnych wypróbowanych systemów. 
DRABINY samochodowe, rotacyjne, mechaniczne, hakowe i przemysłowe. 

UZBROJENIA strażackie, wygotowane według przepisów. WĘŻE na wysokie ciśnienie, wypróbowane, z własnej 
tkalni mechanicznej. — EKSTINKTERY, ZWIJADŁA, SPRZĘT OCHRONNY i SANITARNY, przyrządy do kurzu, 
oświetlania i sygnalizacji. — Wszystko, czego potrzebuje straż pożarna, otrzyma w pierwszorzędnej jakości i po 

cenach konkurencyjnych 
aF- W ZAKŁADACH STRAŻACKICH. 3x] 
Kosztorysy, cenniki, porady bezpłatnie i nieobowiązująco dla straży. Przed zakupnem odwiedzcie nasz zakład. Uzy- 
skacie przegląd, a wybierzecie maszynę, najlepiej odpowiadającą Waszym warunkom. Na życzenie dajemy do dyspo- 
zycji samochód do stacji w Kostelcu lub w Prostćjowie. 


EBEEEBOEOCZBEWEPERECEEBARZEBEBEEZEBEWSCE 
KNKKKKKKKKKAKRKNKANNKNKKKKKKA KKKKKKKKKKKAMI 


Wstąp do 


KASY POŚMIERTNEJ 


4000 Kez. 


w ciężkiej chwili. 


XKR RIRIK I NRIN A 
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Ryszfunki 


dia straży pożarnych 


motorowe sikawki 
weże konopne 
WĘŻE ssące 
maski do kurzu i gazów 
berłówki 


oraz wszelkie armatury i 
przybory strażackie do- 
starcza w stwierdzonych 
najlepszych gatunkach, 

także na dogodnych wa- 
Oferty i wszelkie informacje, jako E runkach spłaty znana firma 
też wysyłanie zastępcy, bezpłatnie. Dan. Reichmann, 
M. Ostrawa, ul. Kolejowa 13. 


KAARAAAAARADAAAAAĄAAAKZAADAAAANAAAĄ 


$Sikawki motorowe Fladera 


zapewniają przy pożarach najlepszy skutek 2 
BRE TRZEW FU HETEC AŃ 
A | e i a 
E mit rzą = MOŻLIWIE NAJPROSTSZA 
— 7 Z ES= N OBSŁUGA 
— aN H OA — 
NAJWYŻSZA =" NAJDŁUŻSZE | 
SPREWNOŚĆ WYTRZYMAŁOŚĆ 
BŁZWRRUNKOWA NISKA 
SPOLEGLIWOŚĆ CENA 
SEE 2 > 4 
Samochodowe wozy rysztunkowe z pompą, wbudowaną przed chłodnicą, + 
w tyle przenośna sikawka motorowa. * 


Specjalna wytwórnia sprzęłu pożarniczego 


Janusz Flader, Pleil-$forgenthal 


Założono 1860. 


koło Vejprt w Czechach 
*.909669*96590900996990600069506906995969% 


Założono 1860. 
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Dział ubezpieczeń 


( Zemské hasičské jednoty slezské w Opawie 


jako filji 
Pierwszego Czeskiego Zakładu Wzajemnych Ubezpieczeń 


(Prvni české wzajemnć pojiśtowny) 


Zał. w roku 1827. Zał. w roku 1827. 


Zemská hasičská jednota slezska, 
a pośrednio także 
Związek Polskich Straży Pożarnych w Czechosłowacji 


zawarły umowę na wyłączną współpracę z najstarszym zakładem krajowym: 
Pierwszy Czeski Zakład Wzajemnych Ubezpieczeń, 


który zapewnia śląskiemu strażactwu i ubezpieczonym największe korzyści. 
Potężny ten zakład zawarł podobną umowę na wyłączną współpracę 


z Kraj. Związkiem Strażackim dla Słowaczyzny w Turč. Sv. Martine. 


Czysty zysk jest przeznaczony dla straży pożarnych i na cele organizacyjne strażactwa śląskiego. 


Ubezpiecza przeciw wszelkim szkodom (požar, uszkodzenie szkła, kradzież, obowiązkowe ręczenie) i na życie 


Zwróćcie się z zaufaniem do własnego 
Działu ubezpieczeń 
Zemské hasičské jednoty slezské w Opawie 


Telefon 955. Mezi trhy čis. 3. Telefon 955. 


Wydawca: Związek P. S. P. w Cz. Cieszynie. j r Redaktor odpow.: Jan Pawlik. 


Drukarnia „Dziedzictwa“ w Cieszynie. 


